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Zaginiona w Tatrach. 
Ofiara wypadku czy zbrodni? — Trzeba dalej poszukiwać zwłok. — Relacye i domysły. — Co 
mówi naczelnik pogotowia ratunkowego. — Co mówi dr Sawicki, Jerzy Żuławski i i. 


Osmy dzień mija, odkąd panna Aldona 
Szystowska, siuchaczka uniwersytetu kra- 
zyinęła bez śladu w Tatrach, zginę- 

jeczki, na pozór nie przedsta- 
wisjącej żadn, niebezpieczeństw. Wypad- 
kiem tym opinia publiczna została silnie po- 
rusżona i wstrząśnięta. Tragiczna śmierć 


panny Szystowsi — trzeba niestety śmierć 
jej uważać za fakt! — nastąpiła w okolicz 
mościach ti zagadkowych, że budzić musi 


oprócz wspólczncia także palące pragnienia, 
uby tajemnica uła wyświetlona, Kto nie 
zna Tatr, pojąć poprostu nie może, że zni- 
knięcie panny Szystowskiej było wogóle mo- 
żli kto zaś zna 'latry, skłania się coraz 
uczenia, że panna Szy- 
Btows zabiąkawszy się, padła ofiarą 
zbrodni, A jest c ak okropnego w tem 

Szcze, że mie wykrycia prawdy 
nia śmierci nieszczęsnej rozbrzmie- 
wi Z ka: dniem coraz dobitniej i usil- 
niej. Wprawdzie poszukiwanie śladów zagi- 
niopej i ewentualne wykrycie sprawców zbro- 
dni jest w dabych warunkach ogromnie u- 
trndnioma, nie mniej żądać trzeba od 
władzy, nby w zakresie Śledztwa niczego nie 
zaniedbano. Poszukiwania kiernją sią dziś 
głównia w stronę węgierską: więc ze 
strony naszych władz powinno wyjść odpo- 
wiednie wezwanie do władz węgierskich, aby 
zarządzono posznkiwania i wdrożono naj- 
anerficzniejsza dochodzenia. 

Również, co jeszcze jest ważniejsze, nia 
należy nstać w poszukiwaniach zwłok zagi- 
Dionej. Należy koniecznie organizować 
w dalszym ciągu wyprawy, złożone 
z kilkndziesięcin ludzi, którzyby systematy- 
cznie, krok za krokiem, przesznkiwali całą 
okolicę Czerwonych Wierchów, rospoczynając 
poszukiwania z tego punktu, gdzie panna Szy- 
stowdka w poniedziałek R b. m, 6 g 1%4 
oddzieliła się od swego towarzystwa, Zwłoki 
nie są Szpilką, którą nkryć można lada w 
szczelinie: jeżeli panna Szystowska padła 
ofiarą wyczerpania i zimna i jeżeli ciało jej 
nie zostało przez zbrodniarzy umyśłnie ukry- 
te, zwłoki jej bedzie można znależć, byle do 
poszukiwań użyto odpowiedniej ilości ludzi. 
Dokładna przepatrzenie całego rozległego 
trudnego terenn jest nie na siły jednego 
luh kilku ludzi, ałe oddział z kilkudziesięciu 
ludzi, byle postępował planowo, podoła za: 
daniu. 

Zakopiańskia pogotowie ratunkowe pod 
wodzą p. M. Zarnskiego spełniło dzielnie 
swój obowiązek, niemniej droga do dal- 
szych posznkiwań pozostaje otwarta — 
i trzeba zmobilizować najliczniejsze zastępy 
taterników, iżby każdy głaz, każda strzelina 
w Dolinie Cichej została przesznkana. 
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Filia w Krakowie. 


Opowiadanie p. Marynsza Za- 

ruskiego, naczelnika Tatrzań- 

skiego ochotniczego Tow. ra- 
tunkcwega. 


Redakcya „Nowin* wysłała wczoraj au- 
tomobilem specyalnego sprawozdawcę do 
Zakopanego, aby wobec w sprzecznych i 
bałamutnych relacyj zasięgnąć na miejscu 
autentycznych informacyj a losie zaginio- 
nej p. Szystowskiej. Sprawozdawca nasz 
zwrócił się naprzód do p. Zaruskiego, 
który na posterunku naczelnika Pogotowia 
niestrudzaną rozwija działalność. 

— W poniedziałek 8 b. m. około godz. 9 
wieczór — opowiadał p. Zaruski naszemu 
specyalnemu sprawozdawcy — spotkał mnie 
na ulicy w Zakopanem p. dr Sawicki i 
przedstawił mi w krótkich słowach fakt za- 
gubienia uczestniczki wycieczki pny Szystow- 
skiej pod szczytem Krzesanicy na Czerwo- 
nych Wierchach, 

W tem miejsca mmszę uczynić drobną dy- 
gresye. Zagnbienia uczestnika wy- 
cieczki w Tatrach zdarza się dość często i 
sam fakt zagubienia nie dnia joszcza pad- 
staw do jakichś obaw. Właśnie stanowisko 
moje, jako naczelnika ochotu. straży ratu 


kowej pod tym względem jest szczególnie 
trudne. Nader trudnem bowiem jest rozetrzy- 
knięcie w danej chwili, czy istotnie ma się 
do czynienia z istotnem zagnbieniem 
t. j. wypadkiem w górach, czy też za zwy- 
kłem spóźnieniem się turysty. 

Takie spóźnienia się dosłownie niemal co: 
dziennie się zdarzają. Pamiętać jeszcze na- 
leży, że teren Czerwonych Wierchów jest 
zupełnie łatwy i dostępny tak, że 
według wszelkiego przypuszczania p-na Szy- 
stowska, jeśli nie tą, to inną drogą powinna 
była w ciągu nocy powrócić do Zakopane- 
go. Uważalem za konieczne, aby 4 uczestni- 
ków wycieczki pozostała w Zakopanem, pó- 
nieważ p-na Szystowska była w Zakopanem 
nieznaną, wskntek czego w ravia jej powro- 
tu do Zakopanego, nie miałem możności ngno- 
skowania jej. Tak się też stało, Dr Sawicki 
a paniami powrócił do Krakowa, a 9 aka- 
demicy zostali w Zakopanem. 

Było to zeszłego poniedziałku wieczo- 
rem. Po godz. 10, po odejściu pociągn, gdy 
p-na Szysłowska na dworcu się nie zjawiła, 
nałeciłam tym dwom panom akatemikom, 
ażeby jedan z uich raniatko pojechał do 
Kościeliskiej Doliny do restauracyi 
dowiedzieć się, czy tam panna Sz. w ciagu 
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nocy nie wróciła, drugiemn zaś poleciłam 
dyżurować na dworcu przy pociągach. 

Wa wtorek koło g. 630 rano zjawili 
się n mnie obaj akademicy z oznajmieniem, 
że panny Szystowskiej nigdzie nie ma. 
Natychmiast przystąpiłem do akcyi ra- 
tunkowej. Powołałem straż i punkt zbor- 
ny naznaczyłem na godz. 10'320 przed poł. 
w dworcu tatrzańskim. W pół godziny po- 
tem straż wyruszyła w sile 4 oddziałów, czte- 
rema różnemi drogami. 

Pierwszy oddział pod kier. p. St. Zdyba 
w sile 3 ludzi poszedł od Małej Łąki i miał 
za zadanie przeszukać tak dolinę, jak zbocza 
Małołączniaka, 

Drugi oddział (4 ludzi) pod mem 086- 
histem kierownictwem, miał zadanie 
przesznkać dolinę Miętnsią, Świstówkę Wiel- 
ką i Małą, dolinę Litworową i Mułową. Są 
to kotły skalne, którymi Krzesanica prze- 
paścistymi stokami opada na półnac. 

Trzeci oddział pod kier. dra J. Żuław- 
skiego (3 ludzi) miał przeszukać Tomano- 
wą i Rzędy. 

Czwarty oddział złożony z 2 ochotników 
poszedł zwyłą drogą na Krzesanicę. Punkt 
zborny naznaczgłem ma wieczór na Krze- 
sanicy. 

Wieczorem istotnie zeszły się wszystkie 
4 oddziały, nie natraiiwszy na żaden 
ślad zaginionej. P. Żuławski z jednym 
ochotnikiem powrócił do Zakopanego w tym 
celu, aby w razie otrzymania jakichś wiado- 
mości zawiadomić straż ratnnkową, która po- 
została na noc na przełęczy pod Kopą Kon- 
dracką. Stoi tam schronisko Tow. tatrzań- 
skiego, niezagospodarowane. 

Na g. A rano we środą spodziewałem 
się wysłannika od p. Żuławskiego. Gdy wia- 
domości żadnej nie było, powróciłem ze stra- 
żą do Zakopanego o g. lltej przed połudn. 
W Zakopanem dowiedziałem się, że w mię 
dzyczasie Dr Sawieki powrócił z Krakowa i 
zebrawszy przewodników ndał się na poszu- 
kiwania tą samą drogą, którą poprzedniego 
dnia ja ze swym oddziałem przechodziłem. 

Pierwszą moją czynnością było posłać je- 
dnego z mych przewodników w ślad za p. 
Sawickim, celem skierowania wyprawy na te- 
reny jeszcze nie przeszukane. Straży ratun= 
kowej dałem półtorej godziny czasu na zao- 
patrzenie się w żywność i ubranie. 

O godz. 1330 w południe we środę ze- 
brała się straż ponownie w dworcu tatrzań- 
skim, poczem koło g. 1-szej dwoma oddzia. 
łami wyruszyłem do doliny Kościeliskiej. — 
Pierwszy oddział pod kier. p. Zdyba poszedł 
od doliny Miękusiej na Ciemniak — drugi 
pod moim przewodem poszedł od hali Pisa- 
nej przez Kraków i żleby, spadające z Cie- 
mniaka na grań Ciemniaka. Oba oddziały, 
przeszukawszy południowo-zachodnia zbocza 
Qiemniaka, zeszły się na nocleg w kali To- 
manowej polskiej. Tam też, stosownie do me- 
go polecenia, przyszedł oddział p. Sawickiego 
na noc, 

We czwartek rano wszystkich uczestni- 
ków wyprawy, między którymi było 7 ocho- 
tników, podzieliłem na 3 oddziały i — po- 
tzynając od przełęczy Tomanowej — rozcią- 
gnąłem ogromnym łańcnchem uczestników 
po południowem zboczn Ciemniaka. Lewa 
skrzydło łańcucha sięgało grani, prawe nie- 
mal samego dna doliny. W ten sposób straż 
przesznkała południowe stoki (iemniaka i 
Krzesanicę, zbadawszy bardzo dokładnie po 
drodze doliną Rozpadłą. Trzeba zauważyć, 
że dolina ta przedstawia rnmowisko ścian, 
żlehów, szczelin i t. p. — stąd Nazwa. Po- 
szukiwania pozostały jednak bez 
skntkn. 

Zeszliśmy sie m dolnego końca doliny Roz- 


padłej, skąd posłałem kilkn ludzi na halę To- 
manową liptowską w calu zasięgnięcia wia- 
domości w tamtych stronach. 

Po powrocie tych ludzi ruszyłem ze strażą 
do góry — było to o g. 3 po połndniu, Do- 
dam tu jeszcze, że tak poprzedniego dnia 
jak i we czwartek poszukiwania utrudnione 
były znacznie z powodu ustawicznie 
przeciągających burz z deszczem, 
gradem i piorunami. 

Na grani Czerwonych Wierchów podzieli- 
łem straż ma 6 oddziałów, które w drodze 
powrotnej do Zakopanego przesznkały po- 
nownie Kopę Kondracką, Małołączniak i pu- 
szczą we Wantulach. Używam tej nazwy 
dlatego, że las ten od paczątku świa- 
ta nie został tknięty siekierą ludz- 
ką, rośnie bowiem w tak niedostępnych 
miejscach, że wydobycie wyrąbanego drze- 
wa jest fizyczną niemożliwością. 

Noc z czwartku na piątek spędzili- 
śmy w Zakopanem. 

W piątek rano 2 oddziały pogotowia 
w sile 18 Indzi pod moim kiernnkiem udały 
się na dalsze poszukiwania. Jeden oddział, 
który prowadził przewodnik Jakób Wawry: 
tka, przeszukał, idąc łańcuchem, dolinę To- 
manową liptawską, drugi oddział pod moim 
bezpośrednim kierunkiem przeszukał pono- 
wnie zbocza Krzesanicy, Jawora, poczem skrę- 
ciliśmy w dolinę Wierchcichą, gdzie od wo- 
larzy liptowskich, pasących woły, dowiedzie- 
liśmy się, że nikt z turystów w tym sezonie 
doliną tą nie przechodził, ani też 
głosu wołania nia słyszeli. W dolinie 
tej znaleźliśmy szczątki niedźwiedzia, 
który na wiosnę postrzelony zginął. Nocleg 
był na hali Tomanowej liptowskiej pod go- 
łem niebem. Tegoż dnia 2 członków pogoto- 
wia przesznkało po raz drogi północne stoki 
Re oraz doliny Litworową i Mu- 
ową. 

W sobotę dwa oddziały udały sią zno- 
wu na Czerwone Wierchy. Pierwszy oddział 
pod kier, p. Zdyba przeszukał okolice Wiel- 
kiej Turni, drugi oddział pod moim kierun- 
kiem przy pomocy lin zbadał półnacne ścia- 
ny Krzesanicy i Ciemniaka, poczem scho- 
dząc na dół, ponownie przeszukał stoki Oie- 
mniaka, Rzędy, Upłaz oraz przepaścista ścia. 
ny Krakowa, Organów i halę Upłaz. Wszy- 
soy zeszli się w restanracyi Doliny Koście- 
liskiej, nie uzyskawszy najmniejszego 
rezultatu. 

Na tem właściwie zakończyły sią pięcio- 
dniowe poszukiwania. Wczorajszej nie- 
dzieli, biorąc pod uwage, że drogi z Gewontu 
wiodące do doliny Strążyskiej, są poniekąd 
przedłużeniem drogi wiodącej z Kopy Kon- 
drackiej, którą mogła iść pna Szystowska, 
posłałem temi drogami 3 ludzi. Znaleźli w 
źlebia między Małym Gewontem m Gewon- 
tem zabitego barana. Po za tem ani 
śladn poszukiwanej. 

Dzisiaj w poniedziałek przyjeżdżają wia- 
czorem rodzice pny Szystowskiej i jntro wa 
wtorek wyruszy nowa wyprawa, której 
kierunek i skład zależnym poniekąd będzie 
od porozamienia sią z rodzicami zaginionej. 

— Jakie jest osobista zdanie p. naczelni- 
ka o całej sprawie? — zapytał masz spra- 
wozdawca. 

— Uważam, ža najprawdopodobniejsze są 
2 przypuszczenia: zabójstwo przez ju- 
hasów Hptowskich i porzncenie ciała w 
Ezczelinie, względnie zagrzehanie pod głazem, 
albo zaplątanie się pny Szystawakiej w ol- 
brzymich odwiecznych dżunglach 
kosodrzewiny .| śmierć z głodu i wy- 
cieńczenia. Możliwem to jest także z tego 
względu, że pna Szystowska nie miała do- 
statecznego okrycia ani zapasów ży- 


wności, resztkami sił mogła sama zaszyć się 
w te zarośla, dla uzyskania pewnej ochrony 
przed nocnym chłodem. W takim razie chy- 
ba przypadkawo można będzie odnaleźć 
jej ciało, 

Wreszcie w końcu należy dodać, że po- 
Szukiwania ajenta policyjnego z Katowic 
przy pomocy psa, kompletnie zawiodły 
W jednem tylko miejscu pies, któremu u 
przednio dawano wąchać ubranie zaginionej 
wpadł na ślad drogi, którą szłś 
wycieczka p. Sawickiego. Trzykrotnie 
bowiem pies powracał do jednego kamienia 
Ajent z psem w niedzielę powrócił de 
Katowic. Wyrsżał on również przypusz- 
czenie możliwości zabójstwa. Zachowanie 
się juhasów liptowskich wzbudziła 
w nim wielką nieufność. 


Opowiadanie dra Ludomira 
Sawickiego, 
który prowadził tragiczną wycieczkę. Dr. D. 
Sawicki, docent uniw. krak. złożył następu- 
jącą relacyę: 

Na zakończenie tegorocznych kursów nni- 
warsyteckich urządziłem 5-ta z rzędu wycie- 
cake geograficzną, której cele były wyłącznie 
nankowe. Wycieczka ta projektawaną hyła 
jako trzydniowa i miała prowadzić pierwszy 
dzień (6 lipca) przez Babią górę i Orawy, 
drmgi dzień (7 lipca) przez zachodnie Tatry 
(Wołowiec), a trzeci dzień przez Tatry wa: 
pienne (Kościeliska) i Wysokie (Czerwane 
wierchy). Program udał się w znpełności. 
zwłaszcza, że pogoda podczas całej wycieczki 
była wyjątkowa. P. Szystowska należała da 
tych, co najbardziej się zachwycały wynika- 
mi, znalazły się zawsze w pobliżn kierowni- 
ka wycieczki, by im nie uszły jega vbjaśnier 
nia i maszerowały dzielnie bez oznak zmę: 


w górę, doszło po zwiedzeniu źródeł kraso. 
wych i jaskiń Pawlikowskiego do hali Smy+ 
tniej. Po zwiedzeniu stawa Smreczyńskiega 
stanęliśmy o wpół do dwunastej na przełę: 
czy Tomanowej, poczem ruszyliśmy po za- 
chodnich stokach Rzędów w górę. Wejście 
było stroma i żmudne. 

Najniźszym punktem Rzędów przeszliśmy 
na stronę węgierską i doszliśmy poziomo aż 
do trawiastych południowych zboczów Krze- 
sanicy, gdzia nad najwyłszym platem 
śnieżnym około pół godziny ad szczytu ze- 
braliśmy się wszyscy; objaśniono dalszą dro- 
ge, pokazywano szczyt, poczem ruszyliśmy 
trawiastym, nie bardzo stromym stokiem w 
prostej linii do góry. Około ćwierć gadziny 
poniżej szczytu sam kierownik szedł z p. 
Szystowską, później jeszcze p. Rosengarten, 
ostatecznie pięć minut od szczytu po- 
zostały trzy panie, jako ostatnia 
grupa. Jedna z nich p. Górska, wyszła na 
szczyt bez zatrzymania się; druga p. Nowi- 
cka odpoczęła krótko w oddaleniu około sto 
kroków od szczytn. W chwili, gdy w drogę 
ruszyła, p. Szystowska siadła w oddalenia 
140 kroków (zmierzonych później wobec 
świadków) od szczytu, zbierając kwiaty. Od- 
chodzącą spytała, czy jeszcze daleko, na co 
otrzymała odpowiedź, że azezyt tuż w pobliżu. 

Po madojścin p. Nowickiej na szczyt, cze- 
kanc na p. Szystowską około dwóch minut; 
gdy się nie zjawiła, wysłał kierownik p. Rę- 
gorowicza jej na pomac. Ten po chwili wrd- 
Cił z doniesieniem, że nikogo nie widział, 
Natychmiast sam kierownik się zerwał, po- 
biegł na miejsce ostatniego odpoczynku p, 
Szystowskiej, mógł jednak stwierdzić, ża ani 
w miejscu, ani w dalekiem otoczeniu, która 
widzi się z Krzesanicy jak na dłoni, śladów 


Hotel Francuski 


TOTEMDERCANMIE T 


w Krakowie przy ul św. Jana i Piiarskiej, Telefon Nr. 1045. 


baràzo spokojne. 


w najlepszom położeniu plant, w pobliżu stacyi kałejowej, Rynku 
głównego, c. k. atorostwa i głównych arieryi miasta. 


Położenie 


W każdym pokoju ielefan, automatyczny przy- 
rząd do budzenia, ciepła i zimna wada, pokoje z wannami, apar- 
tamenty familijne, 3 windy elektryczne, Vaccum Cleaner, własna 
pralnia elektryczna, restauracya, kawlarnia, czylelnia, fryzyer mg- 
— ski i damski, outagoraż i automobil p 

Qsiatni wyraz komfortu i hygieny, 


zy każdym pociągu. — 
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p. Szystowskiej nie było. Sprawa była 
%w pierwszej chwili zapadko* 
ak mogła osoba dobrze poinfarmowana, 
a do słabszych, w miejscn zupeł- 
nie hozpiecznem, w Odległości około 60 da 
70 metrów od większego towarzystwa, nio 
dając żadnego znakn, i szukana już w dzie- 
sięć minot po odosobnienin, zniknąć bez śła- 
du? Kierownik wysłał natychmiast p. Rosen- 
gartena w glab doliny Świstówki węgierskiej, 
p. Ręgorowicza w stronę Ciemniaka, sam po- 
dążył spiesznie nad Rozpadliny; za każdy 
kamień zaglądano, odzywano się ustawicznie, 
szokano intenzywnie trzy godziny bez naj- 
mniejszego skutku: śladów nia było, nikt się 
nie odzywał, trzej turyści nadchodzący z Rzę- 
dów nikogo nio widzieli. 

Gdy wieczór się zbliżył, kierownik wycie- 
ezki przekonawszy się, że p. Szystowska nia 
zasłabła na miejscn, łecz przeciwnie, daleko 
już musiała odejść, przypuszczając, ża wobec 
pogodnego dnia, wczesnej pory wypadku 
(trzy kwadranse na druga) i wygodnych dróg 
w pobliżn, doszła już do szałasów, a mając 
odpowiedzialność jeszcze za sześć osób, w po- 
śród których znalazły się słabsze, musiał zde- 
cydować powrót; ndał się jak najszybciej do 
Knźnie, dalej bez zatrzymania do Zakopane- 
go, gdzie zawiadomiono natychmias pogoto- 
wie ratunkowe. 


Co mówi Jerzy Zuławski. 


Wybitny taternik, poeta Jerzy Żuław- 
ski, jaden z uczestników wypraw, szukają“ 
cych p. Szystowskiej, na pytanie specyalnego 
sprawozdawcy „Nowin* odpowiedział: 

— Zaginięcie panny Szystowskiej pozosta- 
nia osłonięte tajemnicą, jeźli przypadek nie 
pomoże do jej wyświetlenia. Tę ewentualność, 
która wydawaniu się zraza najmniej prawdo- 
podobną, ewantualność zbrodni, trze- 
ba dziś przyjąć jako przyczynę jej Śmierci. 
Ta hipoteza dziś jedynie nam pozostaje. 


Zbrodnie w Tatrach. 


W polskiej połaci Tatr (stanowiącej jedną, 
piątą całego obszarn) nie słyszano a zuro- 
dniach, popełnianych na samotnych tary- 
stach. Ale po węgierskiej stronie zda- 
się wypadki tak tajemniczego 2nikania 
úw, ża trzeba je chyba przypisać zhro- 
zemu działaniu wpółdzikich juhasów, któ- 
rzy w celach rabnnkowych mogli dopościć 
się morderstwa, a zwłoki ofiary snadnie u- 
kryć pod głazami. Kroniki tatrzańskie notu- 
ją zniknięcie bez sladu prof. Weissa, Nowa- 
ka, Białkowskiego i i — Zginął przed laty 
wprawdzie także na skrzesanych stokach 
Gewontu wśród mgły maturzysta Skwar- 
czyński, ale fakt, iż zwłok młodzieńca nie 
znaleziono, przypisać trzeba najpewniej za 
mało dokładnym ówczesnym poszukiwaniom. 

Wykryć i udowodnić zbrodnię popełnioną 
na samotnym turyście w pustaci górskiej — 
jest niezmiernie trudno: w chwili gdy roz- 
poczyna się dochodzenia, ślady są jnż za- 
tarte, a świadków nie było.. Dlatego za za- 
gade turystyki postawić należy, aby dalszych 
wypraw w okolice dzikia i mało twczęszczane 
nie przedsiębrać bez towarzysza. Obecność 
towarzysza nie tylko nchroni turystą przed 
ewentnalnem nicbezpieczeństwem, grożącem 
ze strony dzikich juhasów, ale moża być bar- 
dzo pomocną w razie jakiegokolwiek wy- 
padku, jak n. p. zwichnięcie nogi etc. 

O tem niech pamiętają młodzi taternicy. 


~ Za stałą pensyą miesięczną poszu- 
kuje się chłopców. Wiadomość w ad- 
ministracyi „Nowlin“ ul., św. Gertru- 
dy 10. 


Trzech ojców rodziny rażonych 
gromem. 


14 dzieci sierotami. 

Wiśnicz, 14 lipca. 
Podczas szalejącej onegdaj burzy schroni- 
ło się kilku robotników ciesielskich do no- 
wobudującego sią domu na pograniczu wsi 
Qlchowy i Nowego Wiśnicza. Pomiędzy nimi 
znajdował się również właściciel tego domn 
wraz z żoną. Burza była gwałtowna, piorn- 
ny uderzały raz po raz w niewielkiej odle- 
głości. W pewnej chwili wzmogła się ulewa 
do tego stopnia, że zapanował mrok — na- 
gla rozdarła ciemności oślepiająca błyskawi- 
ca, piorun uderzy? w dom i zabił na miej- 
seu 3 osoby, dwóch cieśli i właściciela tego 
domu — żona jego cudem ocalała. Nie sta- 
ło sią jej nic, mimo, że stała tnż koło męża. 
Zabici osierocili 14-ro dzieci. (Właściciel do- 
mu sześcioro, jeden cieśla pięcioro, drugi 
troje). 

Tan tragiczny wypadek wywołał w okoli- 
cy przypnębiające wrażenie i stał się tema- 
tem rozmów i plotek z tego powodu, że w 
to samo miejsce nderzył już trzy razy pjo- 
run tego roku — pierwszy raz w marcu i 
spalił zabudowania gospodarskia tego same- 
go właściciela. 

Dla niesienia pomocy sierotom zawiązał 
się komitet, z burmistrzem Wiśnicza p. Er. 
Wyrwiczem na czole, 


: 
Ksiądz na torturach. 
Średniowieczne praktyki 

współczesnych fanatyków religijnych. 

Londyn, 14 lipca 

Niezwykle osobliwą przygodę przeżył nie- 
dawno dnchowny angielski Haverley. misyo- 
narz z Gorpeł Hall koło Hawverstock Ill. 
Przed kilku dniami wyszedł on z domu i nia 
powracał przez dwa dni i noce, przez które 
napróżno paszukiwano go. Trzeciego dnia 
przed samą północą zjawił się nagle w swo- 
jem mieszkaniu, wyczerpany zupełnie z sił, 
okryty kurzem i błotem; na czole miał dużą 
ranę w kształcie litery H. 

Haverley przyszelłszy nieco do siebie, o- 
powadał zebranym koło niego, że krytyczne- 
po dnia zjawiło się u niego dwóch mężczyźn 
i pod pozorem, że żona jego, która tego 
dnia wyjechała do miasta, ulepła nieszczęli- 
wemu wypadkowi, jadąc automobilem — wy- 
prowadzili duchownego z domu i uwieźli w 
powozie. W drodze uśpili go nieznani przy- 
bysze jakimś narkotykiem. 

Gdy llfaverley zbndził się, spostregł kn 
swemu przerażenia, że ma związana ręce i 
nogi. Zmajdował aię w jakiejś ciemnej pi- 
wnicy. Po pewnym czasie zbliżył ię do nie- 
go jakiś starzec, który uwolnił go z więzów 
i zaprowadził do innej piwnicy, gdzie było 
jnż zebranych kilku mężczyzn, przedstawi- 
cieli trybunału inkwizycyjnego, jak się pó- 
źniej przekonał. 

Zebrani domagali się od Haverley'a, by 
odwołał awe kłamstwa i przynał się do wi- 
ny. Gdy dnchowny nie mógł wezwania za- 
dość uczynić, nie wiedząc a co jest oskarżo 
ny, wsadzono mu na głowę naprzód tak zwa- 
ną w języku inkwizytorów koronę. Była to 
obręcz żelazna, opatrzona śrnbami, zapomo- 
cą których ściskano obręcz na głowic. 
Obręcz tę zaciskano tak długo, dopóki Ha- 
verley nie zemdlał Gdy się ocucił nie cza 
już gniotącej obręczy na czole. Ktoś złewał 
mu głowę wodą, 2 kiedy Haverley otworzył 


oczy powiedziano mu, że jest oskarżony a 
herezyę, a ponieważ udowodniono mu winę 
bedzie ukarany. 


W tejże chwili zbliżył się do niego jakiś 
brodaty starzec z rozpalonem żelaziwem w 
ręka. Inny wyrysawał mu na czole duży znak 
w postaci litery H, który został później za- 
pomocą rozpalonego drutu wypalony. Tortu- 
rowany Haverley zemdlał znown, a gdy się 
zbndził, siedział na bryczce. Ważnica obja- 
śnił go, że znalazł go na drodze, śpiącego 
jak sądził, a rozpoznawszy w nim Haver- 
leya zabrał go ze sobą i odwozi do domu. 

Ta osobliwa przygoda duchownego wywo- 
łala wśród  dnchowieństwa  łondyńskiego 
wielki niepokój. Nie ulega bowiem wątpłi- 
wości, ża Haverłey padł ofiarą tajnej sekty 
religijnej, od której otrzymała już kilku du- 
chownych listy z popróżkami groźnej kary. 
O ila nia zaprzestaną wygłaszania „herety- 
ckich* kazań i nie nawrócą się, nie miną 
ich tortury. 

Przygodą Haverley'a i listami zaintereso- 
wała się policya londyńska, która usiłuje 
wykryć niezwykłych w XX wieku fanaty- 
ków religijnych, dla których skutecznym 
środkiem nawracania są średniowieczne tor- 
tury. 


Shandal w klasztorze na fasnej 


Górze, 


Bunt kleryków i apelacya do władz 
rosyjskich. 
Częstochowa, 14 lipca. 

Ostatnie zajścia buntn kleryków w kla- 
sztorza na Jasnej Górze, o czem przed kilku 
dniami doniosły „Nowiny“, odbiły się gło- 
śnem echem w prasie. 
ciu kleryków uznała władza przełożona 
klasztoru jasnogórskiego za nieodpowiednich 
do stanu duchownego i zarządziła ich wyda- 
lenie, ale klerycy poddać się nio chcą temu 
orzeczenin. Pomocnik przeora ks. Przeździe- 
cki oświadczył, zapytany o informacye o wy- 
dalonyci 
„Musieliśmy ich usunąć. «lasztory o tylo 
mają racyę bytu, o ile w ich łonie znajdują 
się członkowie szlachetni, posłuszni, karni i 
wiedzy prawdziwej żądni. Przymiotów tych 
niestety, brakowało i niepodobna było wyro- 
bić w wydalonych. Byli oni przedewszyst- 
kiem leniwi i krnąbrni. To nia na zakonni- 
ków materyał. Wszakże to straszna rzecz ta- 
ki zbuntowany zakonnik, którego nie wia: 
domo jak się pozbyć. Teraz widzimy tem le- 
piej, iż trzeba ich było usunąć. I nie stało 
się to nagle. Przemawialiśmy do ich sumie: 
nia i nie my tylko, lecz i inni bogobojni 
księża. Na nic. Przeorowi oświadczyli, że nie 
opuszczą klusztoru, wizytatorowi również i 
ks. biskupowi również. Chcą skandaln. I ro- 
bią go”. 

Rzeczywiście jest to skandal. Pięcin braci 
zakonnych mstąpić nie chce, bo, jak twier- 
dzi ks. Przeździecki, oświadczyli, że cgzami- 
nn seminaryjnego nie bedą składali, a zosta- 
ną zakonnikami bez święceń kapłańskich. 
Według ks. P, jest to niemożliwe, „Przecież 
my przy tak małej liczbie określonej nstawą 
potrzebujeiny — mówił ks. P, — księży za- 
konnych, tych, co obowiązki kapłańskia peł- 
nić są nprawnieni, nie zaś braciszków*. 

Skazani zaś na wydalenie są to prostacy, 
niewykształceni, żle wychowani, intryganci, 
a klasztor przez lat trzy nie mógł z nich u- 
robić takiego materyałn, jakiego potrzebuje, 
bo nawet nie chcą być kapłanami. 

Aby ich ostatecznie z klasztorn usnnąć, 
biskup odwołał się do gubernatora, guberna- 
tor do generał-pnbernatora, ten do mini- 
stra... 

"Takiego przykładu Jasna Góra w dziejach 
swoich nie miała. Jaki obrót weżmie ta przy- 
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kra sprawa, na razie nie wiadomo. 


Wyda- | (Ministerstwa ma decydować o ich powo- 


leni bowiem odwołują się także do minister- | łanini). i 


stwa... Ministerstwo ma, ich zdaniem, roz- 


Obie więc strony odwołały się do ingeren- 


strzygnąć o ich losie. Tego się spodziewają. | cyi władz rosyjskich... 


` Mocne 


IZBY 

ślawo-przem. 
Krakowie 
inju wyjści: 


Jszego Nr 
12 w poł 


Waluty 
JApisrawa 
4 25805 
aja 26426 
niemieckie 
4 117 — 
sja 118: 
eu) paplarowe 
mz A 
aje |— a 
mak wiek skradziony trup. 
są 19— Wiedeń, 15 lipca. 
sją 1920 Dnie 11 bm. podczas bnrzy szalejącej nad 
o nad Aradem uderzył piorun w powracająca- 
DOE go polem do domu krawca Balischa Suse i 


Jaja 486— zabił go na miejscu. Zwłoki jego znaleziona 
w kilka godzin po wypadku i przeniesiano 
DEE je do domn. Zawiadomione o tragicznym zgo- 
nie Susego władze urządziły obdnkcyę zwłok. 
BH Kiody jednak nazajntrz rano zjawiła się w 
Jig i domu Susego komisya sądowo-lekarska, trupa 
nie było. Rodzina zmarłego, zapytana 0 
hożowa zwłoki odpowiedziała, że i jej również nie 
R * wiadomo co się z niemi stało. Tajemnicze to 
pan zniknięcie zwłok wzbudziło podejrzenie, że 
Budapeszt ma się ta do czynienia z jakąś zbrodnią i 
ln, 14 lipo. w tym też kiernnkn zarządzono dochodzenia, 
'arg zbożowy. których rezultatem było aresztowanie pew- 
'szeniea na pas- nego pomocnika leśniczego, który na krótko 
BE mar przed śmiercią Susego zabawiał się z nim 
"88, pszenica w pewnym szynkn. 
wory py Przedwczoraj zgłosiła się jednak da sę: 
użdzler.od 9:84 dziego śledczego jakaś 14-letnia dziewczynka 
© 925; owies wraz z matką i zeznała, że słyszała jak sio- 
Pa 940 stra zmarłego wraz z jego żoną umawiały 
dza na lipiec SIR Nad wykradzeniem zwłok. Zarządzane w 
J4 do 35; tym kieronku dochodzenie wykazało, że isto- 


ikaradza na tnie siostra i żona zmarłego wykradły zwło* 
mie cd 885 kj i pogrzebały je w lesie, nie chcąc ze- 
38 do 746g) zwolić na sekcyę zwłok. Obie kobiety wzięta 
apak na nierp. W krzyżowy ogień pytań, przyznały się do 
+26 do 1786 wykradzenia zwłok, które też wykopano i w 
r sa miene ten sposób wyjaśniła się cała zagadkowa hi- 
s Uopowobienie: storya skradzionego trupa. 

une. — Pogoda Przeprowadzona sekcya wykazala, ze Suse 
„ochmurno. zginął rzeczywiście oł pioruna. Aresztowa- 
nego leśniczego wypuszczono na wolność. 


Z wojny włosko-tureckiej, 


Walki w Tripolisie, 
Zawieszenie broni? — Turcya chce 
dalej wojnę prowadzić. 
Rzym. Generał Garioni nadsyła szczegóły 
o oncgdajszem ohsadzenin Fidiali, według 


włosy. 


Na powyższej rycinie widzimy damę, która posiada tak mocne włosy, żs może utrzymać 
swego męża w hamaku, którego jeden koniec przymocowany jest do drzewa, drugi zaś 
przywiązany do jej włosów. 

Takie fenomenalne włosy posiada pewna dama hiszpańska. 

ze a py OEEN 


których cała siła zbrojna włoska w siła 5 
da 6000 ludzi zaatakowała nieprzyjaciela, 
który mnsiał podjąć adwrót i został zupełnie 
rozhity. Włosi mieli 16 zabitych i 73 ran- 
nych. Włoskie wojsko znalazło na polu bi- 
twy po walce setki trnpów nieprzyjaciel- 
skich i zdobyło wiele broni i amnnicy!, oraz 
wzięło znaczną liczbą nieprzyjaciół do nie- 
woli, 

Berlin. „Loc. Anzeiger“ ogłasza rozmowę 
z pewnym wybitnym dygnitarzem tureckim, 
który bawi obecnie w Berlinie, a który przy- 
znaje, że od niejakiego czasu mówią po- 
wszechnie opośradnictwie pokojowam, 
Nieoficyalni pośrednicy z obu stron starają 
sią doprowadzić do zawieszenia broni. 

Konstantynopol. Minister spraw za- 
granicznych wygłosił wczoraj w Izbie depn- 
towanych expose o zagranicznej polityce i 
podniósł, że Turcya będzie dalej woj- 
nę prowadziła. Tylko wtedy zbada pro- 
pozycye, jeżeli one będą możliwe do przyję- 
cia. Zakończył mowę słowami: Torcy muszą 
wystąpić wobec zagranicy jako jeden blok. 


Damy europejskie w tureckim obozie. 


Przed kilku dniami po jednej z krwawych 
utarczek w Trypolisie, żołnierze włoscy zna- 
leźli na stosie trupów poległych Arabów, 
młodą damę enropejską, wielkiej piękności i 
bardzo pięknie ubraną, poległa od kuli ka- 
rabinowej. Taż przy niej leżał trap tnrec- 
kiego oficera: przypuszczają, że dama ta by- 
ła jego kochanką i wyruszyła razem z nim 
w pale. 

„Temps* donosi z Trypolisu, ża w jednej 
z ostatnich ntarczek, które odbyły się w o- 
kolicy Khoms, wzięto do niewoli jakąś damą, 
znajdującą się wśród linij tureckich; koń 
jej raniony padł, zaś amazonkę ujęto z ka- 
rabinem w ręce i 100 nabojami. Wzięta do 
niewoli dama, również jak i poprzednia pię- 
kna, odmówiła wszelkich wyjaśnień. Trakto- 
wana jest, jak jeniec wojenny. 


ESPERANTO Utwory muzyczne 


SAMOUCZEK 


w 10 lekcyach — 60 hal. 
Na wszechświatowy kongres 
esperancki. 


Podręczniki, Gramatyki, Słowniki, 
Literatura, Kartki, Czasopisma. 


do tańca z najnowszych operetek, 
wyciągi fortepianowe, Nowe edycye nut od 
40 balerzy począwszy na fortepian lub 
skrzypce. Żurnale. Biblioteki dla tea- 
trów amatorskie. Monologi. kuplety 
i pieśni rozmaitej treści w obfitym wyborze, 
Podreczniki dla aranżerów, 


Być może, że obie damy są pochodzenia 
tureckiego i w patryotycznym zapale chwy- 
ciły za broń przeciw Włochom; nie jest je- 
dnak wykluczone, że są ona pochodzenia en- 
ropejskiego. Jedna mówić już nie może, dru- 
ga nie chce — swej romantycznej przygudy 
wyjaśnić, 


„Skamieniały” toreador. 


(Patrz ilustracyę na stronicy 1-82cj). 

Don Tancredo uchodzi za bohatera między 
hiszpańskimi toreadorami mimo, iż nigdy ża- 
dnego byka nie uśmiercił ani odrobiny krwi 
własnej nia przelał w tej „szlachetnej“ walce. 
Mimo to Don Tancredo jest niemal boży: 
szczem wśród ludu hiszpańskiego. 

Don Tancredo ma bowiem oryginalną, wła: 
seną metodę, której się trzyma podczas wałki 
z bykami. Zjawia sią na arenie ubrany i u- 
pudrowany na biało. Wszystko na nim jest 
biała — jedynemi czarnemi plamami na tem 
„białem morzu* są jego ogniste oczy. 

Na środku areny znajduje się mała estra- 
da, na której Don Tancredo niernchomo sia- 
da. Za chwilą wypuszczają na arenę rozju- 
szonego byka. Zwierzę w dzikich podska- 
kach okrąża arenę i nagle staje zdnmiona 
przed białem, nieznanem zjawiskiem. Don 
Tancredo topi w bestyi stalowe spojrzenie 
swych oczu, a byk, pad obuchem tego spoj- 
rzenia, cofa się, okrąża biały posąg, wras 
szcie podwiją ogon i przerażony ucieka z a- 
reny, 

A Don Tancredo kłania się z gracyą roz 
entuzyazmowanym widzom i — jako zwy 
cięzca — schodzi z areny. 


Sprawa nabycia Woli Justow- 

skiej. 

Projekt nabycia parku na Woli Justowskiej 
przez gminę miasta Krakowa będzia nieba- 
wem przedmiotem poufnego posiedzenia Ra. 
dy miejskiej, Sprawę tę omówimy obszerniej 
w najbliższym numerze. 


Dwa posiedzenia Rady miejskiej 
odbędą się we środę i czwartek t. j. 17-gc 
i 18-go bm. w sali Tow. Wzaj. Ub. o g. t 
popoł. 

Na porządku dziennym środowego posie 
dzenia znajduje się między innemi sprawi 
pożyczki na cele elektrowni m., zmiana regu. 
laminu dla targowicy miejskiej na bydło, po- 
wołanie w miejsce zmarłego radcy śp. Zbroji 
p. Jana Chwastka, subwencya dla muzeum 
w Rapperswilu i inne. 

Wystawa przemysłu swojskiego. W 
| program kon, resu wszechświatowego esperan- 
tystów wchodzi zwiedzanie Wystawy przemy- 
słu swojskiego, urządzanej specyalnie na ten 
czas przez filię Ligi Pomocy przem. w Kra- 
kowie we własnych salach wystawowych. — 
Celem Wystawy jest pokazanie gościom z ca- 
łego świata naszych pięknych wytworów lu. 
dowych i artystyczno-przemysłowych, noszą- 
cych na sobie wzory naszego zdohnictwa, a 
także danie możności obcym wywiezienia z na- 
szego kraju upaminku krajowego, a nie jak 
to niestety dotychczas bywa obcego zakupia- 
nego w naszych sklepach. 

Wystawa zapowiada się bardzo interesu. 
jaco. 

Filia Ligi Pam. przem. zawiadamia, iż zgło- 
szenia przyjmować będzie najdalej do 30 bm. 


księgarni polskiej i składzie nut 
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zaś okazy muszą nadejść do Krakowa przed 
8 sierpnia. 

„Wista“ w Sobotach. Na skutek za- 
proszenia „Fislauf und Ballspielverein" w 
Gdańsku udała się pierwsza drużyna „Wisły* 
do Sobot, aby tam na „Manzenplatz* nad 
morzem rozegrać dwa tak zwane międzyna- 
rodowe matche na odbywających się właśnie 
igrzyskach olimpijskich. W sobotę 6 b. m. 
stoczyli Krakowiacy zwycięską walkę z pierw- 
szą drużyną footballową gdańską z wynikiem 
8 do 2 na korzyść „Wisły“. 

W drugim dniu w niedzielę złożyli gdań- 
szczanie mistrzowską drużynę, w skład któ- 
rej wchodzili gracze reprezentatywni, biorący 
nieraz udział w zawodach pierwszoklasowych 
w Berlinie, w Danii i gdzieindziej, Gratbyła 
nadzwyczaj ostra i prowadzona w szalonem 
tempie a skończyła się również zwycięstwem 
„Wisly“ w stosunku 2 da 1. 
cka nie szczędziła entuzyastycznego uznania 
dla gry krakowskich gości. „Danzige Neueste 
Nachrichten“ nazywa „Wiślaków” żonglerami 
piłki nożnej, zachwyca się mistrzowską kom- 
binacyą, wyrażając sią o ich prze słowami 
„glanzende Kunst”. Również „Berliner Tag- 
blatt* z najwyższemi pochwałatoi opisywał 
grę „Wisły“. Z powrotem z Sobot zwiedziła 
drużyna „Wisły” Oliwę, Gdańsk, Malborg, 
Toruń, Poznan i Wracław. 

O organizacyę miejskiej Kasy o- 
Bzczędności. Na najbliższem posiedzeniu 
Rady m. Krakowa ma przyjść pod obrady 
nowy projekt statutu Kasy oszczędna: 
ści, zawierający także nowe postanowienia 
co do orpanizacyi dyrekcyi instytucyi, Pro 
jekt statutu powiada, że dwóch dyrektorów 
zastępców „może“ być przez wydział wielki 
kasy wybranych z pośród urzędników Kasy 
na lat 6. Koło krak. Związka urzędników 
bankowych i Kas oszczędności w Krakowie 
wniosło do Rady m. memorya? 
z przedstawieniem, aby dyrektorowie-zastępcy 
z kół urzędniczych byli nominowani stały- 
mi dyrektorami bez -letniego ograniczenia 
j by w statncie powiedziano, ża mają być 
wybierani, a nie mogu być wybierani, Memo: 
ryał rozesłano prezydyam miasta i wszystkim 
członkom Rady. 

Żwdanie mrzędników bankowych jest zupał- 
nie slnszna i nzasadnionae — to też nie na. 
leży wątpić, że „Rada miejska uwzględni po- 
stułaty bankowców. 

Związek towarzystw upiększenia 
kraju. Na wczorajszych obradach zjazdu 
Tow. upiększenia kraju, odbywających się na 
wystawie architektonicznej, wygłosił abszerny 
odczyt dr Fr. Klein; referent domagał się, 
ażeby zaznajomić szerokie warstwy Krakowa 
i całej Polski z wartościami zabytków histo” 
rycznych i artystycznych krakowskich, dalej 
domagał się ustawodawstwa, normującego spa- 
soby przebudowywabia domów w  śródmie- 
ściu. oraz agitacyi w tym kierunku w prasie. 

Po referacie dra Kleina odbyła się obszer- 
dyskusya, w której zabierali głos pp.: dr Go- 
liński, dr Kunzek, St. Żeleński, Jarocki, dr 
Kubik. 

Na popałudniowem posiedzeniu zjazdu wy- 
głosił p. T. Rząca odczyt o pejsażuwsi 
polskiej. W dyskusyi przemawiali dr Go* 
liński, dr Kunzek i p. Korniłowicz. 

Na tych referatach zakończono obrady. — 
Dziś w południe udają się uczestnicy nz wy- 
cierzkę do Mogiły. 

Pogłoska o Śmierci p. Kosińskie- 
go, artysty teatru krakowskiego, jaka poja- 
wiła się w pismach warszawskich, a za temi 
także w niektórych krakowskich — okazała 
się zinyśloną. — Telegraficzną wiadomość a 
śmierci miał otrzymać syn artystv. Bawi Ko 


Wszystko jest znikome na tym świecie 


do nabycia w drogueryi Linka nl. Sławkowska, Reifer i Weindlinę >; 
ul. Grodzka, Drog. Hanak i Sp. ul. Szewska, Drog- ul. Karmelicka, 
Drog. Zopotl ul. Sienna, Reim i Sp. Rynek, Linia AB, główny układ, 


Skład apteczny „Sanitas* Kraków, ul. Długa 18, 


ad wczoraj w Krakowie i zapytywany o wia- 
domość oświadczył, że żadnego telegramu po* 
dobnej treści nie otrzymał. Również teatr 
krakowski nie odebrał żadnej wiadomości, 
mimo że z p. Kosińskim bawi w Monte Car- 
lo p. Siemaszko, któryby w podobnym wy- 
padku nie zaniechał uwiadomić dyrekcyę 
teatru, 

Do galeryi luksemburgskiej zakupił 
rząd francuski portret Olgi Boznańskiej, 
przedstawiający p. E. Silbermanową z Kra- 
kowa. 

Związek absolwentów akad handl. 
odbył dnia 29 z. m. w gmachu Akademii 
handl. Walne zgromadzenie pod przew. p. 
Mirkowskiezo. Referat o potrzebie tej insty- 


| tucyi wygłosił p. Fr. Maślanka; rezolucyę do- 


magającą się stworzenia izby handlowców 
z wyższem wykształceniem przekazano do 


Prasa niemie: | rozpatrzenia Wydziałowi, do którego zostali 


wybrani Pp.: Fr. Maślanka prez., A. Skotni- 
cki wicepr, T. Walka sekr., R. Tchórzewski 
skarb., F. Schaschek, St. Zgierczyński, K, Cza- 
pnicki, St. Iranek i E. Rozenzweig; Po komi- 
syi rewizyjnej pp. St. Damasiewicz, J. Micha- 
łowicz i W. Urbańczyk. 

„Szachista polski’ rozpoczął wychó- 
dzić z dniem 1 bm. w Krakowie jako mic- 
sięcznik poświęcony sprawom szachowym, 
pod redakcyą A. Zuka Skarczewskiego. Dział 
zadaniowy będzie redagował A. Wagner. Ce- 
na 5 kor. rocznie. Redakcya i admin. Kra- 
ków, Batorego 24. 

Zamach snmobójczy w aptece, o 
którym donieśliśmy, miał miejste nie w lo- 
kalu apteki, lecz, jak nas dzisiaj infowmują 
poza lokalem aptecznym. 

Zamach samobójczy. Wczoraj około 
godz, Il-tej w nocy*strzelił do siebie z re- 
wolweru w zamiarze samobójczym 26-letni 
subjekt z Tarnawa Izak Kirschner. Denat 
przyjechał wczoraj wieczór z Tarnowa, udał 
się na planty obok teatru miejskiego i tu po- 
pełnił zamach. Pogotowie ratunkowe odwio- 
zio go do szpitala św. Łazarza. Powód sa- 
mobójstwa nieznany. 

Z Wieliczki. Dzisiaj wa wtorek odbę- 
dzie się posiedzenie komisyi w sprawie fa- 
bryki p. Perlbergera. Zadaniem rzeczoznaw- 
ców komisyi będzie wskazać środek, któryby 
usunął a przynajmniej zmniejszył smrodliwe 
wyziewy fabryki, zatruwające szeroka powie- 
trze. Po wydaniu orzeczenia znawców powe- 
źmie komisya odpowiednią uchwałę, do któ- 
rej zarząd fabryki będzie się musiał zastoso- 
wać. Prawdopodobnie komisya uzna za ko- 
nieczne przebudowania komina w ten sposób, 
aby prąd powietrza pochłaniał wydobywające 
się gazy. Wtedy może przycichną słuszne 
skargi sąsiadów, co kilkakrotnie podnosiliśmy 
w „Nowinach“, domagając się odpowiednich 
zarządzeń. 

Okradzenie kasy w Bochnł. Dzisiej- 
szej nocy włamali się nieznani sprawcy do 
sklepu z mąką Saula Hochsteina w Bochni, 
wyłamali tylną Ścianę kasy przy pomocy Świ- 
drów i sztab żelaznych i skradli znajdujące 
się tam 1000 kor. gotówką, 30 dolarów ame- 
rykańskich, złoty zegarek „damski i inne bi- 


Przed wybuchem rewolucyi w Turcyi. 
Organizacya opozycył. — Gabinet koalicyjny czy dyktatura? — W przede- 


„EB 


żuterye. Sprawcy po dokonaniu kradzie zbie- 
gli. Zachodzi podejrzenie, że kradzieży tej da- 
puściło się trzech młodzieńców, których wi- 
dziano nad ranem zdążających na kolej. Mła- 
dzieńcy ci zauważywszy, że pewien obywatel 
bocheński zdąża za nimi na dworzec koleja- 
wy, sądząc widocznie, że obywatel ów ich 
śledzi, zmusili go groźbami da pozostania w 
mieście. Za włamywaczami zarządzano pościg. 


Średniowieczny śradek komu- T Ga i ry 
nikarvi w stuleciu automobilów. i 
widowiska 


REPERTUAR 


Opera. 
i operetka 


Cnotliwa 
uzanna“, 
Czwartek: 
„Garmen“ 
Pigtek: 
„Cnotliwa 
Zuzanna 


W południowa francuskiej bardzo górzy= 
stej miejscowości kąpielowej Axe-les - Bains Sana: 


są dzisiaj jeszcze w użyciu Kektyki dja 


! 
transportu osób. Ok 


rusticana“ 
Niedziela: 
popołodnlą 


„Opowieści 


Z kroniki żałobnej. 

Marya Wołowska, wdowa po literacie 
i dyr. teatru ép. Michala zmarła na Litwie. Hoffmana“ 

Kunegunda Huppenthalowa, wdowa po — wisezorem 
konduktorze kolejowym, zmarła 15 bm. w 70 „Cnobiwa 
r. życia. Zuzanna“ 

Marceli Maternowski, profesor gimn, Poniedziałek: 
Sobieskiego w Krakowie, zmarł dnia 15 bm. „Wróg Kobiet 
w Zakopanem w 44 raku życia. 

Zmarły dla wielkich zalet swego charakte- 
ru cieszył się prawdziwą miłością wśród mło- 
dzieży szkolnej, a szerokie koła przyjaciół i 
znajomych otaczały go wysokim szacunkiem, 
Zmarły był jako akademik stypendystą Aka- 
demii umiejętności w Krakowie i w wyda- KRtzwwiewam 
waniu źródeł do dziejów naradu polskiego po- Teatr 
łożył znaczne zasługi. w parku krak, 

Pogrzeb zmarłego odbędzie się w Zakopa- 
nem dnia 17 bm. o godz. 5 po południu ze Wtorek: 
starego kościoła. *Legionistka, 

Składka. Na Dom Polski w Mor. Ostra- Środa: 
wie p. L. Rybka, tow. sztuki druk., zebrał „Śmierć Szer. 
w kółku rodzinnem 1 K. 90 h. loka Holmesa" 


Wtorek: 
„Tosca“ 

Środa: 
„Cnośiiwa 
Zuzanna, 


Czwartek: 
„Śmierć Szer- 
loka Holmesa« 
Plątekt 
namierę Szer. 
loka Holmesa« 
=.) 
Teatr 
Nowości. 
Przedstawienie 
9 godz, 8 wiecz, 
Edison. 7 
Przedstawienia 
© godz. 8 wiecz 


dniu rzezi w Konstantynopolu. 
(Od naszego korespondenta), 


Konstantynopol. (Tel. wł) Przywódcą 
opózycyi, która coraz śmielej podnosi głowę 
przeciw rządowi, jest Sadik — pasza. Zor- 
gamizował on w ten sposóh opozycyą w €t- 
łem państwie. źe codziennie w jego mieszka- 


a wię 
sex« a K 1:20 i mydła macierzankowego 
Bracha a 60 h. wągry, pryszcze, plamy wą- 
trobiane, rozmaite wyrzuty skórne czerwo- 
ność nosa i rąk, uchroni skórę ad pękania i 
szorstkości, a dostanie płeć o Śnieżnej biało- 
ści i jedwabnej delikatności z tego powadu 
proszę Pania nia próbujcie dłużej swaj cierpliwości 


nin koncentrują sią wiadomości z całego 
państwa, od Krzerum aż do Damaszka, o 
działalności spiskowych Komitetów. Mężem 
zaufania zpiskoweów w gabinecie jest mini- 


ster bez teki N a zi m-pasza. 


Pani zgubi po użyciu kremu »Odali 
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Konstantynopol. (Tel. wł.). Dziennik 
„Sabah“ propaguje idee powołania do steru 
rządów gabinetu koalicyjno-narodowego, któ- 
ry jedyny będzia w stanie wyratować Tor- 
cję z obecnej sytuacyi. Dziennik „Tanin“ 
natomiast zwalcza gabinet koalicyjny i do- 
maga się zaprowadzenia dyktatury 
wojskawej. 

Konstantynopol. (Tel. wł). Delegat ko- 
mitetu młodotureckiego Omer-Nadzi odby- 
wa od kilku dni tajne narady z przełożony- 
mi cechów tutejszych, jak cech tragarzy, 
majików, robotników dokowych itp. Zape- 
wniają. ża celem tych narad jest zorga- 


nizowanie tutejszego motłochuda 
przedsięwzięcia rzezi wśród wszyst- 
kich przeciwników komitetu miodo- 
tureckiego, na wzór osławionych 
rzezi, urządzanych przez A bdul-Ha- 
mida. 

Konstantynopol. Szef Albańczyków 
Idris Sefet wystosował imieniem kilku okrę- 
gów odezwę do deputowanych albańskich, 
z wezwaniem ich do interwencyi celem u- 
spokojenia 80.000 wzbnrzonych Albańczyków. 

Konstantynopol. Komendant żandar- 
meryi w Knnanowo zbiegł. 


TELEGRAMY ' 


Ministrowie na wakacyach. 

Wiedeń. {Tel «ł,) Minister spraw we- 
wnętrznych bar. Heinold przybędzie pod 
kopiec tego miesiąca na 4 tygodniowy pobyt 
do Ischla. Minister Długosz, który już w 
dniu dzisiojszym zapowiedział swój przyjazd 
do Ischlu, przybędzie tamże dopiero w aior- 
pniu, albowiem z powodu choroby syna 
został zatrzymany w kiujn, 


„Organizacya bojowa” sufra- 


Pogoda żystek. 


w Krakowia. Londyn. (Tel wl) Obecnie wyszła na 
(2 krakow. obsa.) jaw, że snirażystki rozporządzają „organiza 
Daia 15-go lipen YG bojowa”, na wzór rewolucyonistów rosyj. 
termomater do- skich, która dokonnje zamachów na wybi- 
wedł „i 129 do tnych polityków. Do tajnej tej organizacyi 
sda grr należą także mężczyźni. Sobotniego zamachu 
podnosi 68. na ministra skarba Loyd-Georga dokonał stu- 
Dnia16-go lipca dant medycyny, który wczoraj skazany 
o godz. tej zrana został przez policyjny sąd poprawczy na ka- 
stan bommet: rę 2 miesięcznego ciężkiego wię- 
477mm.  zjęnia z wszelkiemi obostrzeniami. 


klan tormometra: = r 
140 0, Sensacyjne aresztowanie 
Wiatr w Petersburgu. 
od Wyśledzenie autora rewelacyj o 
Prognoza: Azefie. 
Dziś 


Petersburg. (Tel. w4) Policya tutejsza 
dokonała wczoraj sensacyjnego are- 
a sztowania. Oto naglo i uiespodziewanie 

A aresztowano aienta tajnej policyi Ra- 
Zakopane kowskiego alias Lernera, który jak wre- 
Telegram X į 5zcie „wyśledzano. udzielał prasie wyja- 
talia Tarpt} śnień i wskazówek o Azefle i innych 
Disglnta outwyć ajentacn-prowokatorach, członkach pe- 
sa 1550, naj. tersburskiej ochrany. Aresztowano go pad 
niższa 71C. Cia- zarzutem zbrodni zdradzania tajemnic 
nienie powietrza urzędowych. 


HESKI nek Równocześnie przeprowadzono rewizyę w 


pogoda, sucho, 


„ag, rodakcyi tutejszego dziennika „Birżewyje 

penos wmi więdomosti” a tatejszego korespondenta ma- 

*rognoza: gkjewskiego dziennika „Ruskoje Slowo“, Ru- 
amionoa 


manawa, aresztowana pad zarzutem, 
że stał w stosunkach z Rakowskiim. 


Aresztowanie sprawcy zbrodni 
w kopalniach leńskich. 
Niebywałe wyniki rewizyi senator- 
skiej. 


Petersburg. (Tel. wł.) Głośną jest zbro- 
dnia, jakiej dokonano przed kilku miesiąca- 
mi na rohotnikach w „krwawych“ kopalniach 
zlota na Leną. Sprawcą tej rzezi był rot- 
mistrz Treszczenko, komendant siły 
zbrojnej w kopalni łańskiej. Treszczenko ka- 
znł wówczas bez powodu strzelać da roho- 
tników, przyczem zginęło od kul żołdaekich 
400 niewinnych ludzi. 

Zarządzonu rewizya senatorska, przedsię- 
wzięta przez senatora Manuchina,_ wyda- 


TELEFONEMATY 
NOWIN ' 


ła niesłychane rezultaty. Rewizya 
wykazała, że Treszczenko stale stał na 
żołdzie dzierżawców kopalni leńskich 
i w ich interesie dokonał strasznej rzezi. 
Treszczenkę aresztowano i odda- 
no pod sąd wojanny. 


ze a ai 
Ruch rewolucyjny w Portugalii. 
Londyn. Nadeszłe z Lizbony telegramy 
przedstawiają położenie jako bardzo poważ- 
ne. Rząd dowiedział się, że znaczna część 
pułków stojących w Lizbonie, zwłaszcza ofi- 
cerowie byli zdecydowani wywiesić w Lizbo- 
nie sztandar królewski, gdy Conceiro grani- 
cę przekroczy. Jeden oficer zdradził ten plan, 
poczem rząd zdołał ruchowi zapobiedz, Oon- 
ceiro zbiegł do Hiszpanii, 
<LLMmMmNN—ZZ A 
Także „kontrolorzy" kolejowi... 
Warszawa, (Tel. wł.) Do zarządu kolei 
Petersbursko-warszawskiej wpływają zażale- 
nia na czasowo przyjętych kontrolorów, któ- 
rzy w sposób brutalny ohchodzą się z po- 
dróżnemi, zwłaszcza z robotnikami, nie umię- 
jącemi mówić po rosyjskn. Kontrolorzy ci re- 
krutają się z pośród stadentów-Rosyan, nni- 
wersytełn i politechniki warszawskiej. 


Rewizya statków wiślańskich: 


Warszawa. (Zel. wè) Władze tutejsze 
otrzymały okółnik z petersburskiego depar- 
tamentu policyi, zalecający ścisłą rewizyę za- 
łogi na statkach przychodzących Wisłą z 
Prus, gdyż na statkach tych mają być prze- 
wożani i ukrywani poddani rosyjscy, którzy 
potajemnie wyjeżdżają bez paszportów za- 
granicę. Kapitanowie tych statków mają być 
karani administracyjnie. 


„Groźny ptak”. 

Łomża. (lel, wł). We wsi Morgowniki 
włościanin Piasczyk, budując zagrodą na 
szczycie chaty umieścił wyrzeżbionego ptaka. 
Miejscowy strażnik policyjny, podejrzewając, 
że ptak jest polskim orłem kazał natychmiast 
usunąć go. Gdy włościanin opierał sią temu 
dowodząc, że ptak wyobraża gołębia, wów- 
czas strażnik w towarzystwie kilkn awych 
towarzyszy wdrapał się na dach i szablą 
roztrzaskał niebezpiecznego ptaka. 


Łapownik przed sądem. 

Warszawa, (Tel. wł.) Przed warszawską 
izbą sądową rozpoznawana będzie wkrótce 
sprawa b. poliemajstra Pabianic Jonina, 
skazanego za zabójstwo więźnia politycznego 
na ciężkie roboty, a następnie ułaskawionega, 
obecnie naczelnika więzienia w Siedlcach. 
Sprawę wytoczona obecnia wskutek wpły- 
nięcia skargi przeciw „Jonowi o nowe naduży- 
cia w więzieniu siedleckiem, jak kradzież, 
znęcanie się nad więźniami, głodzenie ich itp. 


Nowy dziennik w Warszawie. 

Warszawa. (Tcl. wt) W tych dniach ma 
zacząć wychodzić nowe pismo polskie, p. t. 
„Kuryer popularny". Wydawcą tegoż pisma 
będzie Jakób Librowicz. 


Azef znowu na widowni. 

Petersbnrg. (Tel. wł.) . Wieczerniejo Wre- 
mia“ donosi, ża naczelnik petersburskiej a- 
chrany Herasimow wyjeżdżał za granicę ce- 
lem porozumienia sięzAzefem, któ- 
ry ofiarował swe usługi rewoln: 
cyonistom. Wskutek tego Azef przerwał 
dalsze rokowania z rewolusyunistami. 


Wydalanie żydów. 

Kijów. (Tel. wł.). Na mocy rozporządze+ 
nia ministeryam spraw wewnętrznych wy- 
dalono stąd około pięciuset żydów, uczniów. 
szkół muzycznych i dramatycznych. 

Wszycy wydaleni w oznaczony przez po- 
licyę czasie musieli po uprzednim stawienin 
się do policyi, udać się zbiorowa na dwo- 
rzec, gdzie po sprawdzeniu osobistości ka. 
żdego, najbliższymi pociągami odjechali do 
miejscowości, w którym dozwolono mieszkać 
żydom. 


Ze świata. 


Doskonała metoda pozbycia się na- 
tręta. Gazety nowojorskie opisują, w jaki 
sposób znany artysta amerykański, Ballow. 
pozbył sią natrętnego towarzysza podróży, 
Pewnego raza Bullow jechał w wagonie 
z Nowego Jorku do Chicago i, pałac cyga- 
ro, czytał zajmującą książkę. Na jednej za 
stacyj wszedł du przedziału jakiś dragi pa: 
sażer i, załedwie usiadł, zwrócił się do arty- 
sty z zapytaniem: 

— Jak pan sądzi, kto zwyci ży: 
Roosevelt? 

— Kto to taki ten Taft i Roos velt? 
odpowiedział Bnllow, patrząc ponu o na py- 
tającego. 

— Jakto! nie znasz pan Teddy i Bolla? — 
zawołał nieznajomy, 

— Nie znam — brzmiała olj: więdź 
low znowu rozpoczął tanio 

Nieznajomy popatrzył z n edówierzaniem 
na artystę, locz za chwalę rezpóczął znowu, 

— Ciekawym, co obecnie zrobi z trastem 
wielki Jobn. 

— (o to za John? 

— Ja tak nazywam najbogatszego czło: 
wieka na świecie, Rozkeiellera, znpewne paw 
o nim słyszał? 

— Nigdy w życia — odpowiedział spo- 
kojnie Bulow, 

Nieznajomy dłogo patrzył z pogardą na 
artyste, następnie zanważył z ironią. 

A o Adamie czyś pan kiedykolwiek 
słyszałe 

— Adam? Jaki Bdam? Jak on sią nas 
zywa? 

Tego było juź za dużo, nieznajomy, trzas 
snąwszy drzwiami. wyszedł z przedziału. 


Wielka liczba śmiertelności wśród 
dzieci w pierwszym roku życia 
powiększa się w lecie w sposób przerażają- 
cy z powodu występującej chaleryny i kata: 
ru kiszck. Chorobam takim należy zawczast 
zapobiegać przez właściwe pożywienie i jeśli 
braknie mleka matki, należy trudniej steaw: 
ne krowie mleko uzupełnić jakąś przyprawą 
— jak n. p. „Kufeke*. Narząd trawienia 
dziecka łatwo resorbuje ten środek odżyw. 
czy, który jest pożywny i chętnie przyjmo 
wany. „Kufeke* z powodu swych zale 
już w licznych podobnych wypadkach odda 
znakomite przysługi. 


Tait czy 


Bul 


ZWIĄZEK 


handiowo-przemystowy 


Katolickich Krawców w 


Wielk ska”! 


AraKGWIB. 


ulica Floryańska Tr. 7, tuż przy Rynku (Filia we Lwowie, 
plac Halicki Nr. 7) (jedyne stowarz. wytwórcze krawieckie 
Ma zlemlach Polski) — poleca na sezon wiosenny: 

Świeżo nazesrfe naimodniejsze materyały z fabryk 


~»yh i angielskich. 
' gotowych, wyrobienych jedynie 


przez grakom -4, krawców i pierwszorzedną pracowa 
mie na zamówienia. 2230 


Nr. 163 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY” z 17 lipca 1912. 


Najlepszymi i — sa jedynie tylka 
najtańszym zo = 
wszystkich úrod- SZA Gnokidokisona 
KO pravcizg R od 10 lat 
Odciskom 8 wypróbowane 


amerykańskie, patentowane pier- 
ścienie przeciw odciskom. 


T<mierzeją ból w 10 da 20 minut po przyłożeniu a usu 
wają niezawodnie każdy odcisk w 10 do 14 dni według 
sposobu nżycia. Próbna sztuka 20 h., 6 sztuk w pudelku 
Ki— Do nahycia w Krakowie: Apteka Braci Miło- | 
slerdzia, Apteka pod Tygrysem ul. Szczepańuka, Apteka 
pray ul. Dietlowskiej, Aptek» pod Białym Orłem w Ryn- 
ka, Apteka pod Słońcem Linia A-B, Apteka poż Lwem 
na Klegarzu, Apteka przy nl. Stradomskiej, Apteka pod 
złotym Orłem przy ul. Krakowniiej, Apteka pod złotym 
Słaniem prey „ul. Grodzkiej, Apteka pod złotą Głową 
przy ul. Grodzkiej, Apteka prey ul. Lubicz, Apteka pod | 
Koroną, Apteka przy ul. Karmelickiej, Apteka Lapit- 
skiego, przy ul. Krowoderskiej, Apteka pod Barankiem 
przy ul. Mikołajskiej, Apteka pod Murzynem przy ulicy 
Krakowskiej, Apteka pod Gwiszdą przy ul, Floryańskiej, 
Jek fw aptekach w Bochni, Brzeska, Jaslo, Jordanowie 

lydleniczch, Nowym Sączu, Pilznie, Podgórzu, Radło- 
wie, Ropczycach, Suchoj, Scdziszowie, Wadowicwch, Wi- 
śniozu, Zywon i wa wszystkich aptekach Monarchii. 734 


jedn. zatr. akcyjne fowczzystwo degłozi porowej 


Austro-Americana 


Regularna i hozpnśra» 
dnia komunikacya 

z Austryl do Amerykl, 
ma Kanady itd. $ 
ROZKŁAD JAZDY. 


A) 2 Tryestu du Nowego-darhu: || b) 2 Tryesta do Nejentyny przez 
Mo de Janeiro: 


A) - 22 crorwoa | 
1: z Jozef 6 lipca Laura „.... 17 czerwca 
Mani S u Colombia .. . 11 lipca 
Argeutina .. , 10 sierpnia | Sofia ohenberg2ń „ 
| Atlanta ,,.. 8 sierpnia 
| Oceania ....23 p 
Informacyi 


udzielają oraz sprzedaż kart oktętowych uslnteczniają 
Dla zachodniej Galicyl i Bukowiny: 
Kraków: Jener. Ajencya (GOLDLUST i Ska), Lu- 
bicz 7, (nepreeciw dworca). 
Czerniawce: Biuro pasażorekie Amntro-Americany, Rat- 
hausstrasne 20. 
Dla Galicyi wschodniej: 
Lwów: Rinro pasażerakie Anstro-Amerioany, Na Błonie 2, 
Jakoteż wszystkie ajencya, na prowincji. 
Trycst: Dyrekoyn Austro-A mericany, vie Molin Piocało 9. 
Wiedeń Biuro pasażerskie Austro-Americany, 
I. Karntnering 7 
Binro pasażerskie Ansto-Americany, IT, Kaiie” 


" Josefstrasse 36 tudzież 


T 
; | Wszędzie doświadczony, słynny | ulubiony ára- 
„deh domowy. Przy większych zamówieniach 


10d 1878 łatwa 


intear Ą, Thierry'ego balsam 

Jedycłe prawdziwy z złeloną zakonnicą jako marką ochanną. — 
USTAWĄ OCHRONIONY. 

Każde fahzawanie | odzprzedaż lanych 

balsamów z radabną marką ochronuą 

będzie ścigane karno-sydownie. 


brypce, e jam 
» pieralach ciarpieniac 
die przy intlnanoyi, przy cierpieniach 
Głądla, zapalenia wątroby | ślodzia» 
iy, prz braku faknienia, niestruwno- 
ici, abstrukcy:, zewnętrznie przy bólu 
ębów, chorobach jamy untnej, darcin 
+ stawach, oparzelinach, wyrzutach 
t. p. 32 małych alba € podwójnych 
daszek lub 1 wielka specyatne lumi- 
Allein echter Balsam | —— “jea tlaszea koron 560——= 


has dar Sczeaga Apna ka Aptekarza A, THIERRY'ego 
Aero) cdnla prawdziwa maść 2 centa 


hi kulach Sauerdpkt 
Zapobiega zaknzeiuu krwi i nauwa je. Czyni zawsze zby- 
teczną wnzelkg bolesną operacyę. Znajduje zuntosówanie; 
przy bolesnych piersiach położnie, przy 
ulrudnientach w odpływie pokarmu, w 
stwardnieniu piera, przy róży. przy ad- 
perzonych nogach lub stopach, przy To= 
plentu, obrzeianiu stóp, namet przy pró- 
chnienid kości; przy ranach ciętych, klus 
tych, postrzałowych i tłiczonych, do wyż 
clągania ws-alkich lał oboych, jal azki, 
drzuzę, piasku, śrutu, ciermii L p. przy 
wsze kloh wrzodach, narodlach, Karbun- 
kulach, nowatwaruch wawel oray oklrze; 
przy zAstrzałe, obłeraniu p erzach, przy bole- 
anych obdurolach atóp, opary ja alg u chorych, 
czyrukach, ,wyaiskuch uszu | adparzeniu się u dzieci | l, p 
Nyylkę 'uskutecznia się tylko za poprzednim nadawania 
natezytości lab za pobraniem pocztowem.- 2 słoje kowztują 
koron 1/66. Nabyś można w aptekach á hurtownia w leczni. 
czych droguerynch. — Należy adresować: 


Apiaka pod kalotom Stróżem A. Thlarry'ogo w Pragrada X. Robltach, 


ADY: w aptece Konstantego Wiszniewskiego 1 w drogueryl 
uj Wiśniewski 1 jędrzejowski w Krakowie. os 
a 


pierze 
i puch 
1 kg. azarych skubanych K 2--, lepsze K 240, pół- 
białych K 280, białych K 4—, plerwszej jakości 
miękkich jak puch K 6-—, w najlepszym gatunku 
Kr-,B'- i 8:80. Puch szary K 6-, 7'--, biały 
najlepszy K 10'--, puch z piersi K 12'-, od 5 kg. 
wysyłam opłatnie. 


Gotowa pościel isties, sigo aito wie 


bieskiego, żóltęgo albo bialo- 

er wa A inletu nanki). Pierzyna 
około 180 cm. dluga a 120 cm, szeroka i dwie po- 
duszki o wielkości 80x60 cm. dostatecznie napel- 
niona nawym, szarym, elastycznyin i trwałym pierzem 
K 16'-. półpuchem K 20'-, puchem K 24 —, Pie- 
rzyna sama K 10-, 1%- 14—, 16—, Poduszka 
» 800, 4—, Pierzyny wielkości 200X140 cm. 

=, 18 20: Poduszki o wielkości 

10. B=, . Piersaty z najlepszej 
60x116 cin. K 13 — i 16-— prze- 
poprzedniem nadesłaniem nate- 
żytości Max Berger w Deachenitz Nr.404 a (Czeski 
las). Niemaryzy ka, gdyż zamiana jest dozwolona 
albo zwracam pieniądze. Bogato ilustrowane cenniki 
wszystkich radzaji pościeli za darmo. 24 


syła za zaliczką lub 


Wiedeń: Jeneralna Ajencga Auastro-Americany, 
Sobenker i Ska. | 


HERMAN HEIJERMANS. 


SZCZURY WODNE 


EZECHIELA WILDEGO OSOBŁIWA 
HISTORYA. 
(26) Tłumaczyła Marbur. 


Tym razem jednak tak mię przestraszył, 
że nia mogłem chwilę przyjść do równowagi 
umysłowej. 

Gdy tak stałem otoczony rojem ryb doko- 
ła w wodzie, a ustóp znowu krabami j pa- 
jąkami morskiami i czekałem na swego mi- 
sirza, musiałem wyminąć aż dwa statki prze- 
jeżdżające drogą wodną. 

Za każdym razem mnsiałem aż do ziemi 
prawie przypaść, a i tak spody ich ocierały 
się prawie a mój hełm, gdyż wada była dość 
płytka. Nowe pchnięcie w bok, tym razem je- 
dnak z rączki Ruty wskazało mi kierunek 
w którym poruszał się już Reich, zupełnie 
otrzeźwiony. 

Byliśmy obecnie przy szluzach. Przechodzi- 
liśmy bliziutko obok otwartych, zielona am- 
Szanych i obrośniętych musziami drzwiach. 
W ślad za moim idealem bieglem po biizkich 
trawą morską i trzcinami poroslych płytach 
bazaltowych fundamentu, 


Na górze — ileż razy stamtąd przypałry- j cki. Tob} przytem ponuro, dając zwykły | zastawiał swe sidła. 


wałem się wyjazdowi okrętów — wszystko 


było tak czyste i starannie utrzymane. Białe 
halaski, świeżo polakierowane, ozdobami z mn- 
szli, oklejone drzwi. Na sygnałowej wieżycz- 
ce barwne flagi i chorągiewki. Z póry ta 
część morza wydawała się jak dobrze utrzy- 
many ogródek, Inb czysto wymieciona izba. 
Na dole w szluzach nieprzyjemnie było jak 
w średniowiecznej piwnicy, lub w jaskini 
zbójców. 

Bazaltowych płyt zupełnie już widać nie 
było, na kamiennych murach wegetowały 
tysiące małżów i roślin wodnych. Rośliny 
wszyslkia ciemno-ziełone i twarde, małże 
silnie opancerzone w swych mnszlach, robi- 
ły wrażenie pustelników, mnichów żyjących 
w wiecznej ciemni i Samotności. Ponieważ 
przedtem jnż przez chwilowe zakrycie lampy 
ndało mi się przepędzić ryhy, panująca ta 
cisza i ciemność zrobiły na mnie wprost 
grobowa wrażenie. 

Myśli te, która tu notuję nie uprzytomni- 
jy mi się jednak wówczas, gdy z tradam po 
suwałem się wzdłaż bazakowych ścian. Opa- 
nowała mię wówczas myśl, aby nie stracić 
z cem Rsicha i Ruty i pytanie, czy jeszcze 
nia wracamy? 

— Stać! — skinął nasz przewodnik. W sa- 
ną porę. Wzdłuż obmurowania brzegów po- 
rnszał £i} zwolna niewielki parowiec ryba- 


Sygnał okrętu płynącego we mgle, krótki i 


RZĄDOWO (e UPRAWNIONA 


fabryka wód mineralnych 
szłucznych i specyainych leczniczych 
1 pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI 
w Krakowie, przy nl. św, Gertrudy L. 4. 


wyrabia pad kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lok. polecane 
przez taż Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadając 
skladem chomioznym wadom: Billńskiej,  Gizabdblerakiej, 
Śelterakiej, Vichy, Msrycnbadzkiai, Hombug, Kissiog. 
tudzież specyalaie lecznicze, jak: Litawą, Bromową, Jodo. 

Żelazisią, Kwaśną. araz Wady lecznicza normalna 
a Przepiau prot Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apta- 

kuch i draguerynch, Cenniki ma żądanie franko. A 


Zagwarantowany skutek 


w przeciwnym wypadku zwraca się pieniądze. 
Lekarskie uznanie a znakomitym skutku. 


AR Dr. med, A. RIXA 
ZY Krem na biust 


nieszkodliwy, dazrwnętrzonga nżytką 
sensacyjny stefy skuteki Bujny blust, 
pelne, |edrne kaztutiy” clata m każdym 
wieku w najkrótszym czasie, P-ÓGNA 
puszka KT, dożz nuyzka wystura 
ea do osiągnięcia ocha K R'— 


Niepożądane włosy 
na twarzy nasuwa w przeciagu 5 mle 
nut, Dra med, A, Rixa asawacz wio» 
jod zvari spa 

wa; 

zi 


Ep aneva Me4ZNPMIIRY, 
K 47, wszystkie przez wiae Tekarakio 
adane preparaty, 


Kosmetyczne Dra A. RIXA laboratoryum, 
WIEDEŃ IX, Rerggasse 17,H. 


Dyskretna wysyłka za pobraniem lub płatna za 
nadusłamiem nalożytośc 


„Popierajmy Przemysł krajowy” 


Najkorzystniejsza źródła nabycia wyrobów tkeokioh jaka 
to: płótna czysto linlane pojedynczej KERU ngero. 
kodel, dymki, ręczniki, dralicby, ścierki, chosteczki itp. 
wyroby w zakres tkactwa wchodzące tylko 
w Towarzystwie tkaczy 
pod opieką św. Sylwestra 
w Korczynie koło Krosna 
przy krujowej szkolę tkackiej, 532 
Na żądanie cennik i próbki darmo i opłatnie. 


D 


poprzedniem 
881 


a dworskiego ogrodn vo- | Zamążpójścia i żeniaczki 
ryahło, szczęśliwie i majęte 
nie prrez mies, „Małżeń: 
stwo”, Po12 hal, we wszyste 
kich trafikach lub biurach 
gazót alho J3 b. markami 
w Ad. „Małżeństwa” Lwów, 
Wronowska 6, drzwi 30. 


Adtea w binrza dzienników 
Ja togłoszeń Moryana Tup- 
lozyca Kraków Jagielloń- 
| ska 7, 864 


ponury. Równocześnie ozwały się z portu 
inne sygnały. 

— Baczność! — sygnalizował Reich przez 
podniesienie obu rąk. 

Ostro zakończony spód parowca rybackie- 
go przesnnął się tuż obok nas. Śluza jego 
poruszyła piasek i szłam dokoła, owijając nas 
jak gdyby w brudną chmarę. 

— Ach Boże! Dlaczego oni nia mogą mią 
wyłowić — westchnąłem niewdzięczny — jak 
chciałbym tam siedzieć na pokładzie! Czyż 
mogłem się spodziewać, ża parowiec ten nì- 
gdy już nia miał ujrzeć porta? 

Maszerowaliśmy ku pełnemu moran jeszcza 
w prądzie wytworzonym przez parowiec, kie- 
rując się czerwanami światłami pomiędzy pół- 
nocnym a połndniowąm przylądkiem. Zmie- 
niające się co sekundę światło lażarni mor- 
skiej przeniknęło tak silme płębinę, że po- 
Taz pierwszy njrzałem postacie Reicha i Rn 
ty wyraźnie przed solą. Reich podobny był 
do jakiegoś potworu morskiego. o krótkich 
nogach, szerokich ramionach i hekmie -tryska- 
jącym perłami azotu. Rut zato była smukła 
i elegancka, jak zwinna złota rybka i robi 
ła wrażenia wesołe i żywe. 

— Baczność ! — zatelegrafawał znów 
Reich przy północnym przylądku, gdzie wo- 
da sięgała trzydziestu stóp, m głęboki piasek 
d. n. 


a 
M EEES 

A Dzieła: 

dw. Ignacego 
Ćwiczenia ducho- 
we do użytku reka- 


lakcyj kapłańskich | 


Przekład z niemicokiego 
Q. von Mehlem 
Tre. csize cje 
ostatnie egzemplarzenabyła 


Księgarnia katolicka 
Dra Władysława Milkowskiago 
w Krakowie, 

9 plan Maryachi, 
telefon 1808. 
goli egz.oprumnego miękko 

w płótno ang. K. 5. 
porto należy dołączyć zo 
sprzedaje «c berthi 


Aweasondencylnc zwykie 
» marką po a, hal, pegcn 


Tamže 


Nr. 159 „NOWINY DZIENNIK POWSZECHNY“ z dnia 17 lipca 1919 


| APARATY 


do sporządzania wody sodowej i na- 
pojów musujących 


Sandały hygieniczne, obuwie 
amerykańskie. Mamaki, leżaki, 
stołki polne składane. Necessery, 
worki turystyczne. Przybory ry- 
bołowcze. Artykuły do podróży. 
polecają najtaniej 


Reimi Ska Kraków 
Rynek 37. Lina A-B. s 


Mydło Rajskie 


Śmiechowskiego ZE 
najlepsze S S 
do prania Ę 

i mycia / VB / 


ZY | 
WARS T 
gryzących 
składników, nle 
FP / niszczy rgk i nie 
szkodzi bieliźnie. 
Ss Mydło Rajskie Śmiachowskiego 
paczka iuntowa w oryqinal- 
nem opakowaniu po 44 h. 

Vy Do nożącia wszydzia. 


Pracownia 
2 tapicerska 
FRAREISZAA AARLINSRIEGO 


znajduje się obecnio przy ul. 
Zacisze |. 10. 
IGNACY CYPRES, KRAKÓW. 


ul araneh tv 


przy 

wazkt srebrne od 

koron 2'—. Zegarki zlole Uame 
skie od koron £0—. 

Bogata ilustrowane cen- 

niki na żądanie darmo 

i opłatnie, 244 


O 


| 


aryana 


Ma wszystkie bez wyjątku pisma codzienne 


miejscowe, zamiejscowe, zagraniczne, tygodniki, pisma hue 
| morystyczne, ilusfracye artystyczne, mody, żurnafe, przyj» 
muje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
o500090 prowincję po cenach redakcyjnych, Oo00000 


BIURO DZIENNIKÓW I OGŁOSZEŃ 


BUPCZYCE 
KRAKÓW, UK, JAGIELLOŃSKA L. 7. 


Ogłoszenia do wszystkich pism po cenach umieszczonych w nagłówkach. 


PR ZĘ A | 
| 


$ Zaklad Tol 
„CONCORDIA‘ 


JANA WOLNEGO 


pl Szozegański (dom własny) Tel, aat. M 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrze- 


howych oraz sprowadzania zwłok ze $i 
wazystkich krajów europejskich. W Kra- § 


kowie jedyny, który posiada własny 
185 wyrób trumien. 


" Wydawca: Krakowskie Tow. wydawnicze. 


|. PIEGI (7 


E nsznięcla piegów używają PAHE środków. 
Wszystkie te środki oparte ną na jodnakowych zasadach 
mianowicie na wybielania piegów. Ten spoaóh postępo- 
wania nio jest władciwy. Chcąc msanąć piegi, vle wy- 
starczy ieh wyblelić, gdyż po przerwaniu knracyi piegl 
występują ponownie. Trzeba je przeto zupołnio zniazozyć. 
Usunąć piegi zupełnie można tylko zapomocą tak zw. 

„Santo-freme'. Tware należy co dwie lub trzy godziny 
| Batrzed tym kremomi nastepnie zmyć mydłem, Tan sen- 
sacyjny krem usuwa plag! zupełnie w krótkim czasie I 
| ozal derg piękną, rumiaso-blalą. Krem ton sporządzany 
jest pod kjernnkiem prof. aniwersytota dra Hager'a pra- 
hirie „ohroniony 1 jest dziś jedynym pod gwarancją, eku- 
|tecznie driałającym środkiem, prey tem zupelnie nia- 
szkodliwym, Pudełka jedno wystaróry. Cena kor. 2'50, 


| pocztą Kor. 280 franko. Zamówić za zaliozką tub popra. | W) 
|madesłantom gotówki: w markach poczt. lub przekazem. | Í 


US KUKLA, Praga, ul. Perłowa 35. 


| Bar ańórycańsk 


przeniesiony został do tego same- 
go domu 6 kilka sklepów dalej w u- 


licę Szewską. Poleca o każdej po- $ 
rze dniazimne i gorące przękąski, 


Piwo okocimskie. 


AOC 
Odpowiedzialny i naczelny redaktor: Ludwik Gzezopańaki. 


Drakiem Aleksandra Rippera w Krakowie. 


